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Od początku kryzysu czecho­
s łow ack i r t) stoimy na stanowis­
ku. że aczkolwiek kwestja „o-aci 
za Olzą“ jest bliska naszemu ser­
cu, to jednak waga polityczna tej 
sprawy, jest o wiele mniejsza od 
wspólnej granicy polsko -  węgier­
skiej. To^ez wczorajsze posunię­
cie Pragi, rzekomo gotowej do 
ustępstw w sprawie sląskiei, nie 
zmienia nic, naszem zdaniem w 
sytuacji ogólnej.

Nadal Polska winna:
Domagać się wspólnej gran my 

z Węgrami. Z okresu parcelacji 
państw, wchodzimy w okres ko­
masacji. T ylko te państwa się 
ostoją, które potrafią się skoma­
sować, potrafią stworzyć siłę sa­
modzielną. Wszystkie inne, choć­
by napozór silne, będą wystawio­
ne na niebezpieczeństwo losu 
Abisynji, lub Czechosłowacji. Na­
wet wielka i potężna Francja sko­
masowała sw? politykę z Wielko- 
Brytanją. —  Oto są argumenty,

i które powtarzamy w kółko, pow- 
! tarzamy codzień, do znudzenia 
czytelnika. Ale nie wstydzimy się 
tego. Będziemy je jeszcze czę­
ściej w przyszłości powtarzać. 
W obec niebezpieczeństw, które 
nam grożą, musimy wskazywać 
na to jedynie realne wyjście, na tę 
prawdę, którą należy zaszczepić 
poglądom naszego społeczeństwa.

Czechosłowacja jest klamrą, 
spinającą Sowiety z Zachodem 
Europy. Czechosłowacja pełni ro­
lę klamry w sojuszu sowiecko - 
francuskim. Wiemy, że filo -  ro­
syjskie nastawienie Fra.icji było 
przyczyną niejednej naszej niedo­
li. Dzięki francusko -  rosyjskiemu 
sojuszowi, sprawa polska nie mo­
gła się wydostać na powierzchnię 
międzynarodową przed wojna, ani 
w pierwszych latach wojny. Dzię­
ki sympatjom do Rosji, Francja 
wolała popierać Denikina, czy 
Wrangla, aniżeli nasze wojska. 
Dzięki tym sympatjom przysyłała

tu, do Wilna, płk. Chardigny, któ­
ry działał wbrew naszym intere­
sem. Ale tamte posumęcm wy­
pływały ze złej orjentacji, nato­
miast sojusz sowiecko - francuski 
byłby dla nas czemś groźnem. 
Otóż Czechosłowacja jest makle­
rem tego sojuszu. Czechosłowacja 
przez swoje geograficzne położe­
nie sojusz ten uaktywnia, ureal­
nia.

Zwycięstwo kanclerza Hitlera 
w kryzysu czechosłowackim, bę­
dzie miało jako skutek zerwanie 
tej klamry. Czechosłowacja na 
skutek tego zwycięstwa zrazi się 
na zawsze do sojuszów z Francją, 
będzie się starała zbliżyć do in 
nego systemu politycznego. Rów­
nież Francja przekona się, że po­
lityka sojuszów z państwami łpo 
tamtej stronie Niemiec jest nie­
realna. Wreszcie Sowiety uznąią, 
że sojusz z Francją nie działa 
efektywnie. Zwycięstwo Hitlera 
popchnie Francie do polityki bar­

dziej realnej, bardziej defensyw­
nej, Francja rzuci się w objęcia 
Anglji i będzie razem z Anglją 
broniła mórz i kolonij zamorskich 
przed Niemcami, nie sprzeciwia 
jąc się już dalej pochodowi Nie­
miec wgłąb Europy wschodniej. 
Sowiety będą gotować się do o- 
brony, ale już bez nadziei na po­
moc ze strony demokracji zacho­
du. Jeśli demilitaryzacja Nadre- 
nji była wypróbowaniem Ansch- 
lussu, Anschluss wypróbowaniem 
likwidacji Czechosłowacji, to kry­
zys czeski jest' wypróbowaniem 
imprezy na o wiele większą skalę.

Broniąc Czech dzisiejszych, 
bronilibyśmy posterunku wpły­
wów sowieckich w centrum Euro­
py, bronilibyśmy klamry fran­
cusko _ sowieckiego sojuszu.

Rozerwanie tej klamry wyjdzie 
nam na dobre, o ile otrzymamy 
wspólna polsko - węgierską gra­
nicę. Cat.

Pierwsze M y  w Eisszynie
CIESZYN, 24 września presu Ilustrowanego" (łódzkie -

. j go). Przez całą szerokość kolum

G o r y c z k o w e  narady  w Londyn i e
Mussolini ostrzega Anglje i Franre

go gabinet brytyjski w pełnym składzie. Posiedzenie gabine­
tu skończyło się o godz. 12,35.

Narady z ministrami francuskimi zostaną wznowione 
dziś o godz. 10 rano.

O wczorajszych rozmowach francusko - brytyjskich nie 
wydano żadnego komunikatu.

LONDYN, Pat. Posei czechosłowacki Masaryk opu­
ścił Foreign Office o godz. 18,20. Jak przypuszczają w kołach 
politycznych, Masaryk złożył lordowi Halifaxowi odpowiedź 
rządu czechosłowackiego na propozycje niemieckie.

PARYŻ, Pat. Posiedzenie rady gabinetowej zakończy­
ło się o godz. 16,50. Po zakończeniu posiedzenia min. Sar- 
raut wręczył prasie następujący komunikat:

Bezpośrednio po posiedzeniu rady gabinetowej Dala- 
dier i Bonnet udali się na lotnisko w Le Bourget i o godz.
17.30 odlecieli do Londynu.

LONDYN, Pat. Konsultacja ministrów francuskich
i brytyjskich rozpoczęła się z pewnem opóźnieniem o godz.
9.30 wieczorem.

Po 2 godzinach obrad zostały one przerwane. O godz.
11,25 rozpoczął obrady po raz trzeci w ciągu dnia wczorajsze!

Treść memorandum kanc'e?za Hit era
LONDYN, Pat. Jak donosi agencja Reutera —  wedle wiarogodnych informacyj, zasadnicze punkty postulatów 

kanclerza Hitlera w sprawie rozwiązania zagadnienia Sudetów, wyszczególnione w memorandum niemieckiem, doręczo- 
nem rządowi czeskiemu za pośrednictwem Chamberlaina, przedstawia się jak następuje:

Wycofanie wszystkich czeskich sił zbrojnych, policji, żandarmerii, urzędników celnych i straży granicznej z ob­
szarów, podlegających ewakuacji, zgodnie z mapą, załączoną do memorandum. Obszary te mają być przekazane Rzeszy 
1 października. Ewakuowane terytorjum ma być oddane w jego obecnym stanie, mianowicie bez zniszczenia lub czynie­
nia niezdatnymi do użytku objektów wojskowych, gospodarczych lub komunikacyj-iy^h, łącznie z lotniskami i radjosta- 
cjami. Tabor kolejowy na tym obszarze ma być przekazany w stanie nieuszkodzonym. Zapasy żywności, surowców i t. T 
nie mogą być wywiezione.

Rząd niemiecki zgadza się, aby upełnomocniona reprezentacja rządu czeskiego i armii czeskiej była przydzielona 
do głównej kwatery niemieckich sił zbrojnych celem omówienia szczegółów i soosobów ewakuacji.

Rząd niemiecki zgadza się na urządzenie plebiscytu na obszarach, które winny b v ć  ostatecznie ustalone najpóźniej 
do dnia 25 listopada. Zmiany w nowej linji granicznej w nasfemstwie plebiscytu maja być ustalone przez czesko - nie­
miecką lub międzynarodową komisję. Sam plebiscyt ma się odbyć pod kontrolą komisji międzynarodowej.

Pr-ga odrzuca msroorrncSum?
LONDYN, PAT. W  CIĄGU DNIA OTRZYM ANO W

LONDYNIE INFORMACJE —  TYM CZASEM  NIEOFI­
CJALNE —  O STANOW ISKU, ZAJĘTEM PRZEZ RZAD  
CZECHOSŁOWACKI WOBEC MFMOR.TAŁU HITLERA. 
STANOWISKO TO M A  BYĆ NEGATYW NE.

OFICJALNA ODPOWIEDZ CZESKA SPODZIEW A­
NA JEST PÓŹNIEJ, GD Y ZAKOŃCZONE ZOSTANĄ
K o n s u l t a c j e  b r y t y j s k o  - f r a n c u s k i e .

LONDYN, Pał t. Oficjalny komunikat angielski, opu­
blikowany wczoraj wieczorem, stwierdza, że doniesienie ra­
diostacji praskiej, jakoby mobilizacja w Czechach była zarzą 
dzona z wiedzą i aprobatą rządu brytyjskiego, nie odpowia­
da prawdzie.
- z s  przybywa aeroplanem z Pragi d9 Warszawy

delegat Benesza
(TELEFONEM Z W ARSZAW Y).

(Ł) W  ciągu wczorajszego dnia obiegały pogłoski, iż w 
°  Powiedzi na notę polską w sprawie Śląska rząd czechosło­
wacki nadesłał odpowiedź, wyrażającą zgodę na dokonanie 
zmian terytorjalnych, wysuń’ętych przez Polskę.

W  krótkim czasie wyjaśniło się jednak, że nota taka 
wogole nie nadeszła i że wszystkie informacje o jej treści 
są beznodstawr.e i pochodziły ze źródeł tendencyjnych.

Natomiast, jak się dowiaduję, w dniu dzisiejszym ra­
no przyleci z Pragi delegat p. Benesza, wioząc odpowiedź 
czeską.

W  dobrze zorientowanych kołach odpowiedź rządu 
czeskieso iest oceniana bardzo scentvcznie.

Na przyp twdtfu wn sn^e F rm ii  i Anglji n s s h i
? h r  ' s u  * * d !fT v fe ’ z

VICENZA. PAT. Podczas objazdu miast północnych 
Włoch, Mus-solini wygłosił wczoraj w Vicenzy przemówienie, w 
którem oświadczył m. in.:

Do dnia dzisiejszego WŁOCHY NIE WYDAŁY ŻADNYCH 
ZARZĄDZEŃ O CHARAKTERZE WOJSKOWYM, LECZ JESL1 
INNI BĘDĄ NADAL POWOŁYWAĆ REZERWISTÓW I GRO­
MADZIĆ ICH NA GRANICACH, JEŚLI PRZEPROWADZANE 
BĘDĄ DALSZE KONCENTRACJE FLOTY, TO JEST RZECZĄ 
JASNĄ, Ż NIKT SIĘ NIE ZADZIWI, JEŚLI WŁOCHY W YDA­
DZĄ RÓWNIEŻ ODPOWIEDNIE ZARZĄDZENIA. Daliśmy już 
światu dowody naszej stanowczości i naszej woli, dokonując 
podboju Abisynji, stawiając czoło blokadzie gospodarczej, któ­
ra postanowiona została przez 52 państwa.

Dziś przemów en e Kanclerza Hit era w sprawie 
Czechosłiwagi

BERLIN. PAT. Sensacją dnia jest zapowiedziane na dziś 
przemówienie kanclerza Hitlera w Pałacu Sportowym. Radjcsta- 
cje niemieckie powtarzały wczoraj co pół godziny tę wiadomość, 
wzywając ludność stolicy do tłumnego uczestnictwa na zgroma­
dzeniu w „Pałacu Sportowym4*, bądź też wzdłuż ulic, któremi 
będzie przejeżdżał Hitler. Równocześnie wzywano społeczeńst­
wo całej Rzeszy do wspólnego wysłuchania przez radjo przemó 
wienia kanclerza Hitlera dla zadokumentowania swego przy­
wiązania i zwartej woli. Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że te 
matem przemówienia tego będzie zagadnienie Czechosłowacji.

Wszystko to razem nie robi 
wrażenia przygotowania do woj 
ny. Raczej uroczystości narodo­
wej; ale swoistej i trzeba przy­
znać rzadkiej w dzisiejszej Pols 
ce. Bo nie naciąganej, z masze- 
rującemi szeregami organizacyj, 
pod batutą starosty, ale napraw 
dę spontanicznej. Wszystkie skle 
py są pootwierane, handel, ruch 
i praca odbywa się normalnie, 
tyle co poniektóry od niej się 
wykręca i biegnie na rynek bądź nadać urzędową depeszę, że pow 
do mostu granicznego: popatrzeć.
M APKA W  „LIDOWYCH NO­

W IN AC H "

ny olbrzymi tytuł: „Cieszyn czes 
ki w rękach polskich".I oto rzecz 
dziwna: Ludzie stoją, porównu­
ją tytuł z faktem, patrzą na żan 
darmów czeskich i żołnierzy cze­
skich po tamtej stronie mostu, 
ale dlaczegóż właśnie najchętniej 
kupują ten ,,Expres“ .

W  jaki jednak sposób P.A.T., 
który ma tu zdaje się kilku roz 
łatanych korespondentów, mógł

stancy „zaatakowali i objęli po­
sterunki policji w czeskim Cieszy 
nie", również wydaje mi się za- 

j gadką. Ale nastrój jest taki. że 
Piątek rano zapowiadał w ydajn ie podrywa ■ zaufania do gazet, 

rżenia po stronie polskiej, był Wszystko jedno, że nie było. ale 
zaś niedbale cichym po stronie będzie! 
czeskiej. Jeszcze tego ranka roz
mawiano tam z najobojętniejszą 
mmą o wypadkach w Pradze. Za 
żywny jegomość, trzymając „L i- 
dowe Nowiny", mówił poprostu

—  Mamy już nową mapę.
Oddaje naturalnie tylko treść. 

Przyznam, iż mnie osobiście tru 
dno jest z pierwszego zdaraa wy 
rozumieć do jakiej narodowoś­
ci należy interlokutor. Język ma 
połamany na trzy części i 
gada mieszaniną polsko - cze­
sko - niemiecką. Dlatego fonety 
cznego brzmienia nie potrafił - 
bym powtórzyć za tysiąc koron 
czeskich. (Płacili w  piątek za 
1 zł. 5,50 koron).

Jegomość ten, brudnym pal -

ZJAZD DZIENNIKARZY

Hotel „Pod Brunatnym Jele­
niem" na rynku gości! u siebie 
wiele znakomitości. Dwie tabli 
ce marmurowe, wmurowane w 
sień, obwieszczają zlotemi zglos 
kami kto tu bywał od osiemnaste 
go i w  przeciągu 19-go wieko 
Najróżniejsi ludzie: Repnin. Su- 
worow, kilku cesarzy, Furstów, 
a między innymi i Ftirst Ponia 
tewski w  1813 roku. — Napew- 
no jednak wspaniały ten hotel 
nie gościł nigdy takiej ilości 
dziennikarzy, jaka nagle tu zwa 
liła w  nocy z czwartku na piątek 
i w piątek rano. Telefon aż trze 
szczy, stoliki w kawiarni zasta-

cem wodzi po mapce zamięszczo wione małemi czarnemi ; w :ęk .
Z   T ■ 1 - _ 1 TCT___• ! _ £ < •nej w „Lidowych Nowinach1 

powiada dalej:
szemi piwami. Podniecenie ogro 
mne. Niemal wszystkie wieksze 
pisma polskie są reprezentowa­
ne.

To — jako im być. Ze wszyst 
kich stron otoczeni; dwa tysiące 
kilometrów granicy. (Czarne pla 
my wskazują tereny sudeckie, Właśnie w obiad nadeszły wia 
które odejdą). i domości °  pierwszych odruchach

powstania za Olzą, o pierwszych
SYROW A

Do południa sytuacja na Śląs­
ku Zaolzańskim zmieniła się.Już 
jednemu z korespondentów war­
szawskich, który dodrapał się 
Morawskiej Ostrawy, przerwano 
telefon z Warszawą i podzięko w a 
no grzecznie. Powiadają: Syro- 
wa. Sądzę, że pożytecznie byłoby 
przeczytać książkę generała ro­
syjskiego Sacharowa, celem bliż 
szego poznania nowego prem- 
jera. Komuniści w całym kraju 
podnieśli głowy. Po wsiach uka­
zały się patrole z czerwonemi o- 
paskami na ramieniu takich ty 
pów, którychby w normalnych

strzałach na ostro. Ale było to 
jeszcze południe w piątek...

Pod wieczór zaczęło się wyrze 
kanie na brak sensacyj i decydu 
jących kroków.Nikt nie wiedział 
co ma nastąpić i czy wogóie na 
stąpi. Wieści jaknajbardziej ba­
łamutne. Coś poczęto przebąki­
wać o sowieckiej demarche. a 
twarze na rynku nieustępujace 
go tłumu stały się ciemne, iakieś 
groźne w obliczu zachodzącego 
słońca. Kończył się znów jeden 
z najpiękniejszych dni tegorocz 
nej jesieni. Ten i ów włożył pal 
to na przechadzkę, inni poszli 
spać.

warunkach bez legitymowania,a 
na gębę i zbity pysk, należało »STRASZNA N OC" W  HOTELU
wsadzić do kryminału.

Po szosach pociągnęły oddzia­
ły wojskowe. Ledwo mnie nie 
zagarnął motocykl z przyczepką, 
a w przyczepce siedział rozparty 
major; tak groźnie spojrzał cze­
muś na mój kapelusz, że myślą - 
łem, iż mnie włosy pod nim zacz 
ną się jeżyć. Na szczęście jechał 
prędko i znikł na zakręcie.

Na samej granicy panował jed 
nak spokój. Żandarmi machinal 
nie przyklepywali pieczątki.

INFORMACJE P.A.T.

Po stronie polskiej ciągle tłum 
W ten sam piątek przed polud - 
niem nadeszły gazety z najroz­
maitszą bzdurą.

Koło t. zw. „mostu głównego" 
sprzedawca ma całe naręcze „Ex ( (DOKOŃCZENIE NA STR. 2-ej)

Zegar na wieży ratusz -wej 
wydzwania kwadranse. Zawsze 
najpierw polski. Dopiero po se­
kundzie zaczyna zdała, za rzeką 
Olzą bić zegar na ratuszu czes 
kim. Gdy dojdą godziny, miesza 
ją swe dźwięki i wtedy oyją ra - 
zem, długo, ale nieskładnie w y­
dzwaniają północ. Całe szczęś - 
cie, że jest tak ciepło wciąż;mam 
okno od strony granicy czeskiej 
i trzeba je  zostawić otworem na 
wszelki wypadek.... Jeżeli co. +o 
się zbudzę.... Lampa zgasła rzu 
ciłem książkę....

'Oczywiście, że nie wiedziałem 
jak to długo mogio trwać. Zr śni 
ła się nagle wojna i otwarłem '■>- 
czy.

.1 M.



S Ł O W O

Pćenysze strzały
w D e s z n e

(POCZĄTEK N A STR. 1-ej).

Huk rozdarł powietrze!
Zegarek! Druga w nocy.
Przeciągłe strzały karabinowe 

Jeszcze i jeszcze. Później kilka 
bardzo gęstych. Później znów 
granat ręczny. Głuchy, jakby się 
odbił w kaloryferach. Echo.

Hotel zaruszał się wszystkiemi 
drzwiami. Schody jak chodnik 
mrowiska. Strzały, wyraźne strza 
ły karabinowe dochodzą z tamtej 
strony.

Potyczka rozegrała się przy 
moście t. zw. „Jubileuszowym". 
Większe grupy uchodźców i pow 
staiiców zatakowały posterunki 
czeskie. Nie trwało to długo. W  
mieście małe zamieszanie, nad 
rzeką ciemność... a później na­
stała cisza.

Siedzimy tu naturalnie jak ta 
baka w  rogu, w  tym nudnym 
Cieszynie, ale coś się wydaje, ze 
nie tak idzie, jakby iść powinno 
—  Tej nocy ogromne part je u- 
chodźców przybyły do miasta.

Z N 0 W L  TYLKO  TŁUM Y NAD  
RZEKĄ

Wstał ranek sobotni, jak zaw­
sze spoczątku mglisty, a potem 
słoneczny. Sytuacja zaczyna się 
zmieniać, ale bardzo zwolna. Te 
raz w mieście stoi już nieprzebra 
na ciżba, ale nie gapiów. Mężczy 
im  w  sile wieku chłopi z okolic, 
młodzież z odznakami. Do spe -  
cjalme przygotowanych autobu­
sów ładują się uciekinierzy, od' 
jeżdżąjący do obozu. Żegnani ty 
sdącznemi okrzykami, ^

Sklepy otwarte-
Znowu dzień normalny. Tylko 

bardic już gęste patrole z kara 
binarni krążą po czeskiej stronie

Ale ruch przez most idzie. Prze 
ważnie kobiety. Cześ. zabaryka 
dowali jezdnię mostu, żeby żaden 
samochód nie mógł przelecieć. 
Pociągi chodzą sobie też normal 
nie. Ale oto spod mostu wyłania 
się trzech kolejarzy w mundu­
rach czeskich i idzie w tłum. Nie 
mcy. Nabywa się uciekli. T zn. 
kroczą w  rozpiętych, długich pła 
szczach, z walizkami, w ręku i cy 
garami w zębach.

Policja nie dopuszcza teraz za 
blisko mostu. Tłum pęcznieje z 
każdą godziną. I ogromny też 
tłum stoi po tamtej, czeskiej stro 
nie. Żandarmi rozpędzają, odsu 
wają od mostu. Od tej rzeki dzie 
lącej dwa tłumy, do której s'ę 
wszyscy garną.

J. M.

Na Ś l ą sku  za Olzą
CIESZYN, Pat. Fala uchodź-1 czyny ostrzelana przez żandar-j rynku pieniężnym panuje znacz- 

ców  ze Śląska Zaolzańskiegc | merję. Robotnicy polscy w  obro- ne podniecenie, które wyraża się 
wzmaga się. W czorajszej nocy i j nie własnej rzucili się na żandar- w  coraz to wzmagającej się u- 
przed południem liczba uchodź- J  merję i rozbroili ją, poczem o -Ucieczce od korony czeskiej. Po- 
ców, którzy przedostali się na | strzeliwując się nadbiegającym ‘ mimo nadal wysokiego kursu o- 
teren polski wyniosła kilkaset o- posiłkom, skryli się w posiadło- ficjąłnego korony czeskiej, w  
sów. Poza cywilnym i w  w iekuiści czeskiego rolnika. Właściciel ■ tranzakcj ach zawieranych na
poborowym, którzy chronią się 
przed poborem do armji czeskiej, 
przekradają się na stronę pol­
ską żołnierze narodowości pol­
skiej, coraz częstsze są wypadki 
przechodzenia na stronę polską 
dezerterów narodowości czes­
kiej. Podobne wypadki miały i 
wczoraj miejsce.

Czesi wstrzymali dowóz 
żvwno$ci

C [ESZYN, Pat. Wobec zupeł­
nej dezorganizacji komunikacji 
oraz wskutek stałego wywożenia 
środków spożywczych z terenu 
Zaolzia, odczuwa się brak szere­
gu artykułów pierwszej potrze­
by. W  czeskim Cieszynie op. za­
brakło zapałek i nafty. Braku cu­
kru nie usunięto i nadal obowią­
zują ograniczenia rrzy zakupie, 

mi

posiadłości zawiadomił o ukryciu 
się w jego stodole robotników 
polskich i sprowadził wojsko, 
które otoczyło posiadłość i zaczę­
ło ostrzeliwać robotników pol­
skich z karabinów maszyno­
wych. Pomimo to, robotnikom u- 
dało się przedrzeć przez kordon 
wojskowy i skryć się.

CIESZYN, Pat. Z Karwiny 
donoszą, że znaleziono tam za­
strzelonego działacza czeskiego 
Ptaczka, znanego ze swojej an­
typolskiej szowinistycznej dzia­
łalności na Śląsku Zaolzańskim.

Teror czeski
CIESZYN, Pat. Ze Śląska Za

czarnej giełdzie, płacono za obce 
waluty, zwłaszcza za złote pol­
skie 50 proc. powyżej kursu o- 
ficjalnego. W  hotelacn, restaura­
cjach, kawiarniach i sklepach ca­
łego pogranicza z morawską włą­
cznie, najchętniej przyjm uje się 
należności w  złotych polskich.

KomuniSci zadowoleni 
z mobilizacji

MOR. OSTRAWA, Pat. Oglo- 
sz ;nie mobilizacji w Czechosło- 
wacji spotkało się z entuzjasty-- 
cznem przyjęciem komunistów, 
co znalazło wyraz w szeregu ma­
nifestacjach komunistycznych na

RALPH URBAN.

W  niektórych miejscowościach' na z? stał Przez cz,esl 1 Posterunek 
daje się odczuwać dotkliwy brak S^m c^ny zastrzelony nauczyciel

olzańskiego stale nadchodzą wia- j cześć gen. Syrovego i w licznych 
dnmosci, świadczące o tern, że telegramach, przesłanych pod je- 
stan zaognienia przybiera na si-1 gQ adresem przez organizacje ko 
le. W  nocy na północ od Cieszy-^ mumstyczne. Na terenie zaolzań­

skim komuniści ostro występują

mąki i tłuszczu.
CIESZYN, Pat. Ruch ewaku­

acyjny na Śląsku Zaolzańskim 
nie ustaje. Ostatnio ewakuowano 
szpital miejski w czeckim Cie­
szynie. Lżej chorych zwolniono 
do domów. Ciężko chorych oraz 
personel sanitarny przewieziono 
wgłąb kraju.

Starcie robotników pol­
skich z żandarmerją 

czeską
CIESZYN, Pat. Ubiegłej nocy 

grupa robotników polskich, po­
wracająca z pracy w hutach w 
Trzyńcu, została bez żadnej przy

Cudzoziemcy mssswo opu 
szczają Czechy

Wzmożony ruch na moś- 
cis w Cieszynie

CIESZYN, Pat. O godz. 3-ej 
n?d ranem przez most w Cieszy­
nie przeszła grupa kilkudziesię­
ciu cudzoziemców, którzy opu­
ścili Czechosłowację. Przeważnie 
byli to Anglicy, członkowie ko­
lon ji brytyjskiej w Pradze, któ­
rzy wraz z rodzinami na polece­
nie poselstwa angielskiego przez 
Gdynię wracają do Anglji.

Wobec przerwania komunika 
cjii między Niemcami i Czecho­
słowacją oraz między Polrką i 
Czechosłowacją, jedyna droga do 
Londynu prowadzi przez most w  
Cieszynie. Poza tą najliczniejszą 
grupą Anglików przez most w 
Cieszynie przeszło kilku obywa­
teli francuskich, dwóch obywate­
li sowieckich oraz paru obywa­
teli polskich.

CIESZYN, Pat. W  ostatnich 
godzinach wzmógł się ogromnie 
napływ cudzoziemców, opuszcza 
jących masowo Czechosłowację. 
Wobec przerwania komunikacji 
kolejowej i lotniczej pomiędzy 
Czechosłowacją a zagranicą, 
most graniczny w Cieszynie stał 
się jedyną arterją, przez którą 
obcokrajowcy mogą opuścić Cze­
chosłowację. To tez c,d rana przez 
most ten przechodzą setki cudzo­
ziemców i przewożo.ne są stosy j 
kufrów i waliz. Znaczną liczbę 
opuszczających Czechosłowację1 
stanowią w dniu dzisiejszym' 
Francuzi i Anglicy, dalej idą Ło-i 
tysze, Litwini, Belgowie, Holen- | 
drzy, Szwedzi i t. d.

jednej ze szkół polskich w chwili, 
gdy starał się przekraść na stro­
nę polską. W  Karwinie uzbrojono 
w karabiny miejscowych komuni 
stów, którym powierzono ochro­
nę fabryk i gmachów rządo­
wych. Komuniści ci zachowują 
się prowokacyjnie wobec miej­
scowej ludności polskiej. Ubieg­
łej nocy napadli oni na gmpę 
Polaków. Wywiązała się dłuższa 
walka, w której wyniku są zabi­
ci i ranni.

Nie przyjmują pietr ędzy 
czeskich

CIESZYN, Pat. Na czeskim

przeciwko Polsce. Kilka wieców 
komunistycznych rozpędzili ro­
botnicy i górnicy polscy.

Żydzi uc eka ą w góry

MOR. OSTRAWA, Pat. 
Wśród ludności czeskiej panują 
nastroje paniczne. Urzędnicy cze­
scy masowo wysyłają swoje ro­
dziny wgłąb kraju. Ludność ży­
dowska tłumnie opuszcza Moraw 
ską Ostrawę i udaje się w  góry, 
na Sumaezyznę i Ruś Przykarpa- 
cką. Na ul. Morawskiej Ostra­
wy, w  restauracjach i kawiar­
niach pustki.

Czesi zerwali lory klejową
wrdące dc Polski

LW ÓW . PAT. Komunikują z Nowego Zagórza, że w cią­
gu nocy z soboty na niedzielę zerwane zostały przez czeskie woj 
ska techniczne tory przebiegającej w pobliżu granicy czeskiej 
polskiej linji kolejowej z Cisny do Łupkowa. Linja ta, należąca 
do sieci wowslkiej dyrkecji okręgowej P.K.P., biegnie na krót­
kiej przestrzeni przez +“rytorjum,czeskie.

Bezmyślne zerwanie torów na linji, nieposiadającej dla 
Czechów najmniejszego znaczenia strategicznego, tłumaczyć mo- 
ża jdynie jako celowy sabotaż, stanowiący kolejny akt nieprzy­
jazny ze strony czeskiej. Zerwanie linji, które nastąpiło bez ja­
kiegokolwiek uprzedzenia polskich władz kolejowych, powoduje 
przerwanie ruchu na czas nieokreślony

Nie werto n zyftawpć wofny
Anglia nirrca żadnych znbowiąiaft wobec Czethosłowacij

LONDYN. PAT. „Sunday Times" omawiając obecną sy­
tuację międzynarodową pisze, że, jeśli chodzi o niemieckie po­
stulaty, dotyczące sposobu odstąpienia Rzeszy terytorjum Sude­
tów, to z chwilą, gdy zasada odstąpienia tych obszaiów została 
uznana, nie warto ryzykować wojny przeciw Niemcom o to, czy 
otrzymają one te terytorjum dziś, w  przyszłym tygodniu, czy 
też dopiero za sześć miesięcy.

Wielka Brytanja nie jest związana żadnemi przyrzeczenia­
mi wobec Czechów i interesy brytyjskie w całym tym sporze 
od początku do końca ograniczały się do skutków, jakie 
ewentualna wojna pociągnęłaby dla bezpieczeństwa Francji.

Pierwszy wzgląd jest ten, że ostatnie propozycje niemiec­
kie poczynione Czechom za pośrednictwem Chamberlaina, mogą 
się okazać wykonalne. Drugi wzgląd jest taki, że o ileby tak by­
ło, to Czechosłowacja propozycje te powinna przyjąć, trzeci 
wzgląd byłby ten, że Francja, której przyrzeczenia na rzecz Cze­
chosłowacji dokonane zostały pod warunkiem, że Czechosłowa­
cja nie będzie prowokowała napaści nienuecKiej, powinna użyć 
wszystkich swych w pływów w  Pradze na rzecz ustępliwości.

Wschód sł ń:a
Dwaj t. zw. podróżujący w spra­

wach handlowych spotkali się w prze­
dziale kolejowym i oczywiście nawią­
zali rozmowę.

— Mnie nie trzeba nigdy budzić 
— powiedział jeden z panów w to­
ku rozmowy. Gdy w czasie podróży 
śpię w jakimś hotelu, wystarczy abym 
sobie postanowił obudzić się o tej 
czy innej godzinie, a obudzę się punk­
tualnie co do minuty. Nawet jeśli 
się położę bardzo późno.

— Zupełnie tak samo jak ja — 
odparł drugi — ale właśnie w związ­
ku z tern, przypomniała mi 6ie pew­
na historja, która wydarzyła mi się 
parę lat temu. Wówczas podróżowa­
łem w sprawach pewnej firmy skó­
rzanej. Z moim szefem byłem w do­
skonałych stosunkach, a trzeba panu 
wiedzieć, że człowiek ten miał córkę!

nie córka! Gdy 
pewnego razu powróciłem z podróży 
powiedział do mnie:

—  No panie Huber, eo robi pan 
z dzisioiszym wieczorem 1

— Nie mam żadnych projektów — 
zełgałem. — Poza sprawami zawoao- 
wemi nie interesuję się niczem. Wia­
dome panu ehyba, jak solidnie ży­
ję-

— Właśnie to eeirę u pana — 
odparł szef i gdybym miał córkę wy­
dać zamąż, dbałbym przedewszyst- 
kiem o to, by jej przyszły nie był pi­
jakiem ani hulaką... Ale... apropos 
dzisiejszego wieczoru... Czy nie zech­
ciałby pan zjeść u nas kolacji?

— Pytanie! Oczywiście, że chcia­
łem i to bardzo chciałem. Starszy pan 
szukał dla swojej córki męża i to ta-J 
kiego, któryby potem objął po nim in­
teres. Któż się do tego nadawał le­
piej niż ja.

Wieczór był przemiły. Powodując 
się ostrożnością podziękowałem za ■wi­
no i piłem wodę sodową, narażając 
się na niebezpieczeństwo, że n i się w 
żołądku zagnieżdżą robaki.

Zaproszenia pow tarzały się i wszy­
stko rozwijało się poprostu wzorowo. 
Pewnej soboty, po powroe'» z podró­
ży, udałem się natychmiast do fir­
my, złożyłem sprawozdanie i rozma­
wiałem z szefem o sprawach branży.

—  Panie Hubert — powiedział 
przechodząc do spraw prywatnych. — 
Jutro urządzamy z żoną i córką wy- 
cieezkę do Hochkogel. Pogoda jest 
piękna, więc chcielibyśmy tam obej­
rzeć wschód słońca. Słońce wscho­
dzi jutro o 6-ej minut 9. To zna­
czy, że trzeba wstać wcześnie, po- 
jedziemy moim wozem i w pół godzi­
ny będziemy na górze. Potem uło­
żymy sobie tam dzień i  o czwartej 
po południu będziemy z powrotem. Po 
jedzie pan z nami, prawda? O w pół 
do szóstej punktualnie u nas.. Zgo­
da?

Starałem się piomieniować szczę­
ściem, jakkolwiek wolałbym się na­
reszcie wyspać. A właśnie zdarzyło 
się, że umówiłem się z kilkoma zna­
jomymi. A  więc trzeba będzie po­
siedzenie przerwać wcześnie i pójść 

pdo łóżka, by wstać na czas. Taio 
jmyślałem ja, ale zupełnie innego zda- 
I nia było nasze towarzystwo, które 
poprostu nie puściło mnie. Jeszcze 
jedna kolejka i znowu kolejka. Wre­
szcie wpadłem w taki nastrój, że było 
mi już wszystko jedno. Gdy 
wracałem do domu, nie czułem się 
zbyt pewnie na nogach. Było po 
trzeciej. Za dwie godziny musiałem 
być na nogach, trzeźwy i świeży. Mo­
głem spać półtorej godziny.

— Kostuś! — powiedziałem do sie­
bie —  wstaniesz na dziesięć minut 
przed piątą! To powtarzałem mojej 
podświadomości tak długo, dopóki nie 
zasnąłem.

—  I obudził się pan naturalnie o 
dwunastej —  mruknął słuchający.

—  Mowy niema — odparł Huber 
obrażony. —  Przecież mamy poważny

W dwudziestolecie święta 
niepad egłości

sztandary polskie zatrze- 
poc ą nad ziemią zaol- 

zańską
WARSZAWA PAT. Zarząd Związku 

Oficerów Rezerwy R.P. okręg stołecz- 
’ ny powziął uchwalę, w której m. In.
’ mów.:
f W chwil-, gdy Polska pławiła się we 

krwi najlepszych synów w w<hce o 
swój byt niepodległy, Czes; w brutalny 

j ; Ldrsdz eck; sposób zagarnęli od wie­
ków Polski £ląsk Ząolżański.

20  lat czekał naród polski na sprawie 
dljwość dzejową.

Obecnie \vvf< h godzina, w której 
' Śląsk Zaolżański. ta pr astara dzielnica 
j piastowska musi powróć" ć do macierzy.

Wierzymy, że w dwudz.estolecie 
święta Niepodległości sztandary polskie 

• zatrzepocą nad z cm:ą Zaołzańską,.

UCHWAŁA Zw. DZIENNIKARZY 
POLSKICH

WARSZAWA. Wczoraj władze Zw 
Dziemtrkarze powzięły uchwalę w spra. 
wie Śląska Zaolzańskego.

Tekst depeszy wysłany został do Fe­
deracji Międzynarodowej Dzennfkarzy 
(F I.J.) z prośbą o zakomunikowanie go 
wszystkim zrzeszonym narodowym 
zw nzkom dz entfkecskim, oraz do 
władz Federacji Mlęazvnarod jwego 
Związku Wydawców do Zurychu, Pary. 
źa, Londynu, Rzymu i Hagi.

CHOROBY KOBIUCE. Twórcy kia 
sycznych podręczników, omawiaj igjych 
choroby kobiece, podnoszą korzystne 
działanie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa", także w zakre­
sie swej praKtyki.

trening w tym ze kresie. Gdy s.y obu­
dziłem, momentalnie -wyskoczyłem z 
z łóżjs.a i spojrzałem na zegarem. Była 
za dziesięć piąta, bo dc sekundy. 
Dzień jaśniał już w całej okazałości. 
W giOwie nr szumiało, więc tzybko 
włożyłem ją pod wodociąg. Pomo­
gło niewio1' Szybko narzuciłem na 
siebie sportowe ubranie, zbiegłem na 
dół i wskoczyłem do dorożki, która 
stała tuż za rogiem. Na ulicach by­
ło już sporo ludzi widocznie prześli­
czny poranek niedzielny, nie pozwolił 
im spać.

Zadzwoń łem do drzwi mego szefa. 
Służąca otworzyła mi i poprowadziła 
mnie do salonu. Po chwili wszedł 
szef, ale nie patrzył na mnie zbyt 
przyjaźnie. Wynikało to zapewne 
stąd, że musiał wstać tak wcześnie.

—  Dzień dobry, dzień dobry! — 
zawołałem wesoło ’ — Czy wyspał się
pan?

Szef spojrzał na mnie i patrzył 
tak przez parę sekund, jak gdyby nad 
czemś rozmyślał, poczem rzekł:

— Dziękuję. A pan?
— Doskonale. Poszedłem wcześnie 

do łóżka i czuję się wspaniale w tern 
boskiem, przeczystem rannem powie­
trzu. Wczesne wstawanie to moja pa­
sja. Przyzna pan, że rie można mi 
zarzucić niepunktuałności. Brak dwóch 
minut do w pół do szóstej Szalenie 
się cieszę na wschód słońca—

—  Che dino pan — rzekł szef dzi- 
wtre surowo i wszedł pierwszy na 
szklaną werandę, poczem łh leząco 
wskazał na wznoszącą się w dali gó­
rę, z za której jasne i ąrormeniują- 
ce...

— Słońce! —  krzyknąłem zdumio­
ny. —  Jak to możliwe, że już -ze­
szło?

—  Pan się myli — rzekł lodowa­
tym tonem. —  Słońce ma właśnie za­
miar zajść! Jest wprawdzie w pół 
do szóstej, ale po południu mój panie! 
Jeśli pan lubi podziwiać zachody rak 
jak wschody, to już może z innego 
miejsca, nie u mnie...

To powiedziawszy osob ście odpro 
wadził mnie do drzwi".

Przeł. Wel.

M ICHAŁ ERDODY.

Dyrektor gens^alny

Zawiadomienie o zredukowaniu tne było niespodzianką dla 
Marji Fekete. Wiedziała, że dyrekcji, ma przeprowadzić redukcję 
personelu kancelaryjnego, liczyła się jednak z tern, że pozostawią 
ją jeszcze przez parę miesięcy na posadzie. W  międzyczasie s d o -  
dziewała się znaleźć coś odpowiedniego, dzięki czemu dałooy się 
oszczędzić staruszce matce tej przykrej wiadomości.

Łudziła się, że uda je j się rzecz wprost beznadziejna i zgło­
siła się w  godzinach przyjęć do dyrektora generalnego.

—  Błagam pana, panie dyrektorze...
—  Żałuję bardzo, ale nie mogę pani nic pomóc...
—  Moja staruszka matka...
Nie pozwolił je j dokończyć zdania:
—  Nic się nie da zmienić! Jest mi naprawdę przykro, ale to 

rzecz nieodwołalna. Nic dla paru nie mogę uczynić.
Podał jej rękę:
—  Do widzenia pani. Życzę wszystkiego najlepszego. Że­

gnam!
Mar ja wyszła. Mąciło się jej w  głowie.

W  kancelarji czekał na nią sekretarz:
—  No i co? —  spytał ze współczuciem.
—  Nic. Wszystko nadaremnie!
Sekretarz usiłował ją pocieszyć:
—  W ystawimy pani doskonałe świadectwo. Jestem przeko­

nany, że wkrótce znajdzie pani posadę.
Marja stracRa panowarie nad sobą:
—  Teraz pozostał mi tylko Dunaj — zawołała rozpaczliwie.

II.

C tym jej wybuchu doszła wieść i do dyrektora generalnego, 
gdy na drugi dzień znalazł się w  biurze.

—  Cóż mnie to może obchodzić? —  myślał ssąc nerwowo ust- 
nik papierosa.

Wziął do ręki gazetę i począł studjować kursy giełdowe. Po­
tem przebiegł oczami kronikę i rubrykę samobójstw i nagle 
zbladł.

—  Czvżby ona’
Przeczytał drugi raz krótką notatkę
Była zupełnie wyraźna: Marja Fekete popełniła zamach sa­

mobójczy.
Papieros pi zestal mu smakować. Zdusił go w popielniczce.
Potem podszedł do okna. Na dworze jaśniał wiosenny dzień, 

a słońce uśmiechało się z błękitnego nięba. Na ulicy panował oży­

wiony ruch. Dyrektor wzruszył ramionami.
—  Co ja mam z tern wszystkiem wspólnego?
Jednakże nie mógł pozbyć się myśli o Marji. Jej rozżaloną 

twarz miał ciągle w  oczach. Widział jak walczy z falami Dunaju 
i czuł, ;;e to właśnie jego ręka strąciła ją  z mostu w  odmęty rzeki. 
Dreszcz przeszedł go. Sięgnął po kapelusz i chyłkiem wymknął 
się z biura,.

Gdy znalazł sie na ulicy, odetchnął z ulgą. Zatrzymał się i roz­
myślał. Po co właściwie zeszedł na dół.

Wtem odczuł na policzkach ożywcze promienie wiosennego 
słońca i uśmiechnął sie. —  Jakże naiwny jestem —  pomyślał.

—  Co mnie właściwie obchodzi że Marja Fekete rozstała się 
z życiem?

Nie chliał o tern myśleć, zapalił papierosa i usiłował zainte­
resować się przechodzącemi kobietami. Potem skinął na tak­
sówkę.

— Do Budy —  rzekł szoferowi
Tam chciał się rozglądnąć za jakąś willą na lato. Własną mu­

siał z powodu ciężkich czasów sprzedać w  zeszłym roku.
—  Trzeba umieć skromnie przystosować się do warunków 

—  myślał. Tegc by jeszcze brakowało, aby z powodu każdego głup­
stwa rzucać się do Dunaju.

W  ten sposób incydent z Marją Fekete wydawał mu się 
chwilowo zlikwidowany.

(d :  n.).
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Z żyria katolickiego! Pwst?lte Ko,,,i!(!,u
KONGRES, w  k t ó r y m  w e z m ą  , 
UDZIAŁ WIERNI RZ 48 PARAFIJ

obrony mienia właSc. ros. 
książeczek oszczędne £c.

WILNO Wczoraj w południe 
LIDA. W dniach 2 i 3 październi- ■ w lokalu Stowarzyszenia Miesz- 

'k odbędzie się w kongres III / kańców m. Wilna przy ul. Zam-
Zakonu św. Franciszka, który będzie ! kowej 4 odbyło się organizacyj- 
największym kongresem terejarskim [ ne zebranie właścicieli rosyj-
na Wileńszczyźnie. Weźmie bowiem w 
nim udział ludność z 48 parafij. 
archidjece;^! wileńskiej, (r)

DZIEŃ PRASY KATOLICKIEJ 
W Pa RAFJI ŚW. JAKÓBA

Wczoraj, staraniem Parafalnej 
Akcji Katolickiej, w parafji św. św. 
Jakóba i Filipa odbył się „dzień pro­
pagandy prasy katolickiej1 ‘ . W sali 
parafjalnej otwarto wystawę pism ka­
tolickich, która była b. ocznie zwie­
dzana przez parafjan. Również przed 
świątynią kolportowano na nabożeń­
stwach pisma katolickie, (r)

KOŚCIÓŁ ŚW. BARTŁOMIEJA —
OGNISKIEM DZIEŁA MATKI 

BOSKIEJ POWOŁAŃ

Wczoraj o godz. 9 z-ana w koście­
le Iw. n"1'amieja na Zarzeczu zosta­
ła odprawiona uroczysta Msza św. dla 
członków i 6ympatyków Dzieła Matki 

oskiej Powołań. W  czasie nabożeń­
stwa kaznie wygłosił ks. kanonik Sta­
nisław Milkowski.

Należy zaznaczyć, że kościół św. 
Bartłomieja, służący obecnie do co­
dziennych modłów wychowanków Dzie 
ła przez których jest też obsługiwa­
ny, jest dziś ogniskiem całego Dzieła.

(r)
 o —

Zwiększa sfą liczba łćżek
w szpitalach i sana­

toriach
Stan szpitalnictwa polskiego po 

odzyskaniu niepodległości przedsta­
wiał się rozpaczliwie. Głód łóżek da­
wał się we znaki. Nieliczne szpitale 
przepełnione do ostatnich granic moż­
liwości, r-usiały odmawiać przyjęcia 
najciężej chorych. Nierzadko karetka 
pogotowia po objechaniu wszystkich 
szpitali, musiała chorego odwieźć do 
domu i mimo konieczności natychmia- 
stwej operacji — pozostawić go na 
łabee losu. „Niema wolnych miejsc11, 
rzucał tragiczną odpowiedź alarmo­
wany ordynator szpitala. Całe powia­
ty pozbawione zakładów leczniczych, 
lub wyposażone w szczupły, prowizo­
rycznie przerobiony z wojennych ba­
raków szpital, jedyny d.a całej okoli­
cy w promieniu kilkudziesięciu kilo­
metrów.

O istotnych potrzebach naszego 
szpitalnictwa świadcz4 liczby zacho­
rowań na grnźlicę. Dziennie umierają 
u ras na gruźlicę 33 osoby, a na ro­
czna liczbę 12.000  zgonów — około

skich książeczek oszczędnościo 
wych.

Do Komitetu zgłosiły się na­
stępujące osoby: 1) Aleksander
Rouba —  Moniuszki 13 —  4, 2) 
Błażejewicz Kazimierz —  Obja­
zdowa 8 —  2, 3) Jan Kłujszo —  
Senatorska 15 —  6, 4) Paweł Sa­
wicki —  W. Pohulanka 37 —  2, 
5) Antoni Gryszkiewicz —  Mo­
stowa 23 —  10.

Komitet ten ma obmyślić środ 
ki działama, celem kontynuowa­
nia starań w  celu uzyskania 
zwrotu przez Rosję Sowiecką o- 
szczędności zaginionych w ban­
kach rosyjskich. O pracy swej 
Komitet będzie informował za­
interesowanych na zebraniach 
sprawozdawczych.

 o-------
ZWIĄZEK LEKARZY PAŃSTWA 
POLSKIEGO W  SPRAWIE LISTY 
NOWCPRZYJĘTYCH NA W Y ­

DZIAŁ LEKARSKI U.S.B.
Związek Lekarzy Państwa Pol­

skiego, zrzeszający w  swych sze 
regach przeszło 5000 lekarzy Po­
laków chrześcijan, na dorocznym 
walnym zjezdzie w  Katowicach w 
maju roku bieżącego, powziął sze 
reg doniosłych uchwał, zmierzają 
cych do oażydzenia stanu lekar­
skiego. Oddział Wileński Związ­
ku treść tych uchwał, z których 
najważniejsze obejmowały nwne- 
rus nullus dla żydów wstępują 
cych na medycynę, oraz niedopu­
szczenie lekarzy żydów do zaj­
mowania stanowisk w  zakładach 
uniwersjdeckich, w liocu ta- 
ku bieżącego przez specjalną 
delegację podał do wiadomości 
ówczesnemu prorektorowi, a obec 
nemu dziekanowi wydziału lekar­
skiego, z prośbą o poparcie przed 
Senatem Uniwersytetu i przychyl­
ne ustosunkowanie się do nich na 
początku roku akademickiego.

Świeżo ogłoszona lista nowo- 
przyjętych studentów na wydział 
lekarski USB nie uwzględnia tych 
uchwał i nasuwa obawę, że ster­
nicy naszego uniwersytetu nie ro 
zumieją czy też nie doceniają war 
tości społecznej idei odżydzenia 
stanu lekarskiego w Polsce.

M u i e k  do M a ś i e g o  korpusu O t f t o lń g o
Wfeika rra^ifestars patriotyzmu w Wilnie

KRONIKA WILEŃSKA

OTWARCIE AM3ULANSU DLA 
ZWIERZĄT

4.000 gruźlików umiera uawet poza 
opieką szpitalną.

W oslar.iem dziesięcioleciu daje 
się wyraźnie odczuć znaczna poprawa. 
Nasze szp’talnictwo poczęło kroczyć 
po zdecydowanej ’mji rozwojowej, 
zwiększyła się wybitnie liczba szpitali- 
sanarorjów, kolonij leczniczych, kli­
nik, przybyło wiele tysięcy wolnych 
łóżek, na które z utęsknieniem cze­
kały rzesze potrzebujących pomocy. 
Wśród instytucyj społecznych, najbar 
dziej zaangażowanych w rozwoju szpi 
talnictwa naszego, znajdują się insty­
tucje ubezpieczeń społecznych, które, 
niając na celu podniesienie poziomu 
zdrowotności powierzonych ich opiece 
■nas pracujących, ufundowały wiele 
własnych szpitali i sanatorjów.

Na obecnej Wystawie Szpitalni­
ctwa w Warszawie instytucje ubez­
pieczeń społecznych posiadają włas- 
ny, pięknie urządzony i bogato wy­
posażony dział, wymownie ilustrujący 
dotychczasowy dorobek i zamierzenia 
na Przyszłość. Wykresy, mapy piasty 
(’rn,J> i przejrzysty obraz stanu po­
ddania Ubezpieczeń Społecznych w 
^■'ierlzjińe szpitalnictwa.

tUuea się tu w oczy charakterysty­
czne zjaw isko: z w yjątkiem  dwóch,
"szy stk ie  szpitale instytucyj ubezpie- 
<’ Zen społecznych zostały zbudowane i 

'choinioiie po roku 1930. W latach 
1934 ufundowały one U  w ła -  

S7,r>itali o ogólnej liczbie łóżek  
, '  ̂ 1lp?pieczalnie społeczne w ybu -

"  w najbliższych latach
■ szpital^  w f em j eden w W arsza  

os 1.600 łóżek, będzie w ybudo- 
'.nn\ Pnzez Zakład Ubezpieczeń Społ­
ecznych. Również p 0 roku 1930 in -
V ii°.16 uhezpieeZeń społecznych

u znios i 1 sanatorjów i kolonij leez- 
n,,zo - szkolnych 0 liczbie 1.576 łó­
żek.

Nareszcie wieloletnie marzenia Za­
rządu T-wa Opieki nad Zwierzętami bę 
dą zrealizowane, bo uto w dniu 26 
yrześnia b.r. o godz. lO-tej rano „twar- 

i ty zostanie ambulans weterynaryjny. 
Dzięki Inicjatywie Prezesa T-wa p. 

W. Olszewskiego i bezinteresownemu 
zaofarowanu swej pracy i wiedzy przez 
P, por. D-ra Tadeusza Ele^torowicza, 
Towarzystwo otwiera tą, tak potrzebną 
placówkę. Bo chociaż w Wilnie istnieje 
dnie lecznice dla zwierząt, to jednak 
brak było dotąd takei, w której ta lud­
ność najuboższa mogłaby leczyć bez­
płatnie, czy też za minimalną opłatą, 
swych czworonożnych przyjaciół.

Ambulans mieścić się będzie przy ul. 
Piwnej Nr. 15 gdzie w poniedziałki, wto 
rki i piątki od godz. 17-tej do 19-tej u- 
dzetone będą oorady, zaś w ŚTody, czwa 
rtki I soboty przy ul. Zawalnej Nr. 60.— 
5-a w mieszkaniu p. D-ra Elektorowicza 

Na poświęcenie i otwarcie ambulansu 
Zarząd Towarzystwa serdecznie zapra­
sza swoich członków i tych, którym 
leży na sercu ulżenie niedoli zwierząt.!

WILNO. Werbunek do zaolzań- 
skiego korpusu ochotniczego w 
Wilnie, stał się wczoraj wielką 
manifestacją patrjotyzmu młodzie­
ży wileńskiej. I nietylko młodzie­
ży. Zgłaszają się ktdziie po sześć­
dziesiątce, ludzie, którzy mają za 
sobą osiem lat wojny. Napływa­
ła zgłoszenia z prowincji. Zgłasza 
ią się kobiety.

Zapisał się na ochotnika jeden 
wiedeńczyk, jedna mieszkanka 
Berlina. Polak, rasowy Polak, u- 
rodzony <w Jerozolimie, zgłosił się 
z własnym motocyklem. Przyszedł 
15-letni chłopak, odznaczony me­
dalem za uratowanie komuś życia. 
Sztubacy z najmłodszych klas 0-  
blegają stoBk i odchodzą zawie- 
■zeni, gdyż przyjmowani są tylko 

ci, co mają dokumenty wojskowe.
W szyscy pytają: „kiedy jeazie- 

my11? Rocznik zgłaszający waha 
się od 1872 do 1925. Wielka roz­

piętość kilkudziesięciu lat.
Osoby, ofiarnie zatrudnione 

przy wpisywaniu zgłaszających 
się, nie mogą nadążyć. Długa ko­
lejka, w której znaczki strzeleckie 
mieszają się z mieczykami Stron­
nictwa Narodowego i oenerow- 
ców. Juiro nie będą ich dzielić mo 
że różnice organizacyjne w jed­
nych drużynach, plutonach, bata­
lionach. Kilku Polaków z Litwy 
Kowieńskiej i z Ameryki, Rosja­
nie, Białorusini i t.p. uzupełniają 
ten wspaniały werbunek.

Są zgłoszenia zbiorowe.
Dziś rozpocznie się segregacja 

wszystkich zgłoszonych według 
stosunku do służby wojskowej, 
stopnia broni, i t.p. W szyscy ró­
wnież zostaną wezwani do złoże­
nia podpisu na karcie ewidencyj­
nej. Zawiadomienia o zbiórce, czy 
inne, będą podowane w prasie, w 
obwieszczeniach, lub pocztą. Dziś

ilości zgłoszeń

też już rozpocznie się praca orga­
nizacyjna oddziałów.

W obec wielkiej 
rozkazem komendanta wileńskie 
go Oddziału Werbunkowego do 
Ochotniczego Korpusu Zaolzań- 
skiego kpt. Śniechowskiego Bro­
nisława oprócz biura przy ul. św. 
Anny 2 zostały uruchomione z 
dniem dzisiejszym: biuro werbun­
kowe nr. 2 w lokalu „Falangi11 
przy ul. Wielkiej 20 m. 1, oraz biu 
ro werbunkowe nr. 3 przy ul. Le- 
gjonowej n. 90 m. 5. Biura czyn­
ne będą od godz. 11 do 21-ej. kes.

15~”ecie L. 0. P. P.
pochód j prt- 
Kateralnym

Ogólny L̂an posiadania ubezpie

O f ^ m r e ^ z i  ^ e d * l k r i
P. „X 11 z Grodna. Takie ogłasza­

nie w -prasie -wyzwania, zamiast 
wysłania zastępców, nie jest zgodne z 
powszechnie przyjęt.em postępowa­
niem honorowem. Zupełnie słusznie 
pan nas o swojej sprawie zawiadomił.
«nH R raaM
T E A T R
MUZYCZNY » L E T N I A "

Występy Janiny Kulczyckiej
D z i ś

PAL w SAVOY‘U
. u t r o

„M  A R I C ft“

stkiem ze względu na jskość — są to 
bowiem wszystko zakłady wzorowo 
urządzone, wyposażone w najnowsze 
zdobycze wiedzy medycznej.

A w projektach na najbliższe lata 
jest zwiększenie liczby łóżek szpitali

nietylko ze 
i przedewszy-

5.080, sanatoryjnych zaś do 3.953. Za­
spokoją one w znacznej mierze wiel­
kie braki w naszem lecznictwie.

Żdż-

ApaS da sncłec^ństwa wileńskiego
W iwiązku z organizacją ochotni­

czego oddziału wileńskiego do Ochotni 
czego Korpusu Zaolzańskiego, wska­
zań emby było, ażeby miejscowe społe­
czeństwo wileńskie zajęło się chociaż­
by częściowem zaopatrzeniem oddzia­
łu, umożliwiając tern samem postawie 
nie Oddziału na poziomie, któryby wy 
kazał zdolność do działań.

Pożądań em jest zadeklarowanie 
przez firmy polskie na określoną ilość 
godzin środków lokomoc/jnych, ubrań 
i obuwia typu wojskowego, tudzież 
pomieszczeń na biura werbunkowe,

miejsca zbiórki oddziałów, magazyno­
wania przedmiotów wyekwipowania, 
biur dla pododdziałów, etc — jak rew 
nież wyposażenia kancelaryjnego dla 
opracowania ścisłej ewindencji ocho­
tników wileńskich.

Stan dotychczas, jest tego rodzaju, 
że wszelkie wydatki pokrywają ochot­
nicy ze swych własnych funduszów, 
a akcja jest możliwa do przeprowadzę 
r.ia li tylko zawdzięczając jak najda­
lszej pomocy komendanta podokręgu 
Z.O.O. i Z.R. kpt. Szymkowskiego.

ZisiązeH Strzelecki melduje
s w ą  g o t o w o ś ć

WILNO. W  'V ” wererrj zym 
Związek Strzelecki m. Wilna zebrał 
się w swej siedzibie i przemaszerował 
przed Dowództwo Dywizji Legjowej 
vn.. Józef", Piłsudskiego w sile 9 oii- 
cerów, 160 rezerwistów i junaków, 76 
orląt 17 strzelczyń, 9 motocyklistów 
z maszynami, 4 sanochody oraz gru­
py regjonalnej. Na czele kolumny za 
chorągwią organizacyjną masze cwa 
ła starszyzna strzelecka i członkowie

zarządów.
Komendant podokręgu Z. S. Wil­

no pkt. Pittner złożył przybyłemn do­
wódcy dywizji, przyjmującemu w imię 
niu inspektora armji, raport ze stanu 
Z.S obecnego na miejscu o.az meldu­
jąc, że z terenu całego podokręgu wi­
leńskiego oddaje do dyspozj bji naczel 
nego wodza 10  bataljonów strzelec­
kich wyszkolonych i wychowanych w 
sile 30 kompi-nlj.

Skompletowanie Okr. Kom. Wyborczych
w woj. Nowogródkiem

NOWCGRODEK. Na terenie 
województwa nowogródzkiego 
powołane zostały Okręgowe Ko­
misje Wyborcze w następują­
cym składzie:

OKR. KOMISJA W YBOR­
CZA Nr. 50 W  LIDZIE —  prze­
wodniczący wiceprezes S. O. Cy­
wiński Wacław, zast. przewodni­
czącego sędzia Czajkowski Mie­
czysław, członkowie: Mentlewicz 
Kazimierz —  dyrektor gimna­
zjum, Bortkiewciz Jan —  nacz. 
oddz. drogowego, Mickiewicz 
Ludwik —  aptekarz oraz Kom e­
towa Teodozja —  działaczka Z. 
P. O. K .

OKR. KOMISJA WYBÓR - 
CZA W  NOWOGRÓDKU Nr. 51 
—  przewodniczący wiceprezes S. 
O. Połowiński Czesław, zast. prze 
wodniczącego sędzia Wojtkiewicz 
Edward, członkowie: Bokunowa 
Helena —  działaczka Z. P. O. K., 
Zaleski Józef —  prezes Izby Rze 
mieślniczej w  Nowogródku, 
Zbieg -  Kucharski Mieczysław ■— 
działacz samorządowy oraz ad­
wokat Swiryd Paweł.

OKR. KOMISJA W YBOR­
CZA Nr. 52 W  BARANOW I­
CZACH —  przewodn iczący sę­
dzia Gustaw Sudziłowcki, zastęp 
ca przewodniczącego sędzia Ko­
walski Aleksander, członkowie: 
Sroka Bolesław —  urzędnik U - 
bezpieczalni Społecznej w Bara­
nowiczach, Zeitzowa Olimpja —  
działaczka Z. P. O. K ., Jarocki 
Jerzy, prezes Wojew. Zw. Rze­
mieślników Chrześcijan oraz Sta- 
siewicz Adolf —  inspektor P. Z. 
U. W . w Baranowiczach.

Na okręgowych komisarzy wy 
bcrczych powołani zostali: notar 
jusz Popkowski Wincenty w O- 
kręg. nr. 50 w  Lidzie, adwokat 
Szarejko Cyprjan w  Okr. nr. 51 
w  Nowogródku i Rogulski Stani­
sław w Okr. nr. 52 w Baranowi­
czach.

Przewidywane jest rowu5 iż 
znaczne zwiększenie .lości obwo­
dów wyborczych wc wszystkich 
powiatach województwa w  celu 
ułatwienia głosowania wybor­
com

OSTATNIE WIADOMOŚCI SPORTOWE

Druga reprezentacia Polski przegrywa
Z Łotwą 1:2

RYGA, Pat. W  Rydze druga repi eczntacją Łotwy 1:2 (1:1). 
reprezentacja Polski przegrała z

?wnań pokonzł Niemu środkowe 4:2
POZNAN, Pat. W  Poznaniu i cją środkowych Niemiec, a re- 

wobec 2.500 widzów rozegrany prezentacją Poznania. Zwycięży- 
został międzynarodowy mecz ła drużyna poznańska w  stosun- 
piłkarski pomiędzy reprezer.ta- i ku 4:2 (3:2).

W<tmv pokonały Kumanie 4:1
<’zeń społecznych w r. b. 3.380 łóżek-LiEtytueyj ubezpieczeń społecznych dc 
«p-!alnych i 2.445 sanator-ny.-h -  
'nożna nazwać śmiało podwaliną poi 
skiego szpitalnictwa, 
względu ńa ilość, lecz

BUKARESZT, Pat. W  Buka- 
eszcie wobec 35 000 widzów ro­

zegrany został międzypaństwo­
wy mecz piłkarski Niemcy —  
Rumunja. Niemcy odniosły zde­

cydowane zwycięstwo w  stosun­
ku 4:1 (1:0). Jedyna bramka dla 
Rumunów padła przy stanie 4.0 
dla Niemców.

Wczorajszy 
kaz na pl.

WILNO. W  dniu 25 b. m. z o- 
kazji 15-Iecia Ligi Obrony Po- 
v letrzuej i Przeciwgazowej w  
Wilnie w godzinach porannych 
zarząd okręgu i obwodu L O, P. 
P. złożył wieniec na płycie mau­
zoleum, poczem oddał hołd Ser­
su Marszałka na Rossie.

O godz. 9-ej odprawione zo­
stało w Bazylice uroczyste nabo­
żeństwo przez ks. prałata Sawic­
kiego, a kazanie okolicznościowe 
wjgłosił ks. Mościcki.

O godz. 11-ej na Pl. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego odbyła 
się zbiórka drużyn L. O. P. P-u, 
poczem nastąpił imponujący po­
chód, który przeszedł ulicami 
miasta. Na czele pochodu kroczy 
ła służba alarmowo -  rejestracyj­
na, dalej jeźdźcy z chorągwią 
L. O. P. P., 4-ch fanfarzystów, 
orkiestra wojskowa, delegacje 
harcerek i harcerzy, delegacje 
Kół Szkolnych L. O. P. P., mode­
larze, piloci szybowcowi, orkie­
stra wojskowa, komendanci blo- 
kow, dalej służby: dozoru, bez­
pieczeństwa, przeciwpożarowa, 
ratow, aczu, sanitarna, odkażają­
ca, pogotowie techniczne i ob­
wód kolejowy LOPP.

W  pochodzie niesiono propa­
gandowe transparenty z napisa­
mi, jak: „Każdy dom przygotowa 
ny do obrony przeciwlotniczej’*, 
„W  każdej rodzinie musi być ma­
ska przeciwgazowa**, „Szybowni­
ctwo —  to sport młodości i har- 
tu“ , „Kto daje na L. O. P. P. —  
ten zanewn: bezpieczeństwo swo 
im najbliższym w przyszłe;' woj- 
nie“ , „Armja powietrzna to jest 
najlepsza gwarantka naszej nie- 
podległości** i t. p.

W  godzinach popołudniowych 
na Pl. Katedralnym odbył się po 
kaz napadu lotniczego z udzia­
łem karabinów maszynowych. 
Podczas pokazu wybuchło około 
30 petard dymnych z gazami dra 
źniącemi.

Miasto w dniu dzisiejszym zo 
stało przybrane we flagi LOPP.

POMF.DZ 
Dziś 2 5
Cypriana 

miro 
Koźmv i D.

v\ schód słońca g. 5.11 

Zachód słońca n. 5.10

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego Instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.

w dniu 26 b.m.

W całym kraju pogoda słoneczna 
przy słabych lub umiarkowanych wia­
trach południowo -  wschodnich i 
wschodnich. Nocą gdzieniegdzie przy­
mrozki, w ciągu dnia temperatura 
około 22  stopni.

DYŻURY APTEK
Sapożnikowa (Zawalna 41;, Rodo­

wicza (Wielka 53), Augustowskiego 
(Mickiewicza 10), Narbuta (Św. Jań 
ska 2) Zasławskiego (Nowgródzka 
89).

UHotel „St. Georges
w W i l n i e
Pierwszorzędny.

Pokoie wygodne, ceny t e e i t  
Telefony w pokojach.

Hotel Europejsk i
*  W i l n i e

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Wind* osobowa.

HfEJSKl NA POHULANCE
Dzi ś  o godz. 20-tej.

„ T E K L A

W OGRÓDKU JORDANOWSKIM
Doprawdy raduje się serce każdego, 

kfei zajdzie do ogTÓdka dziecięcego, 
gdzie gwarno od srebrnych głosików 
naszych pociech. Jak dzień długi prze­
bywają one na powietrzu i słońcu. — 
Pełna życia j zdrowia dzieciarnia musi 
napawać nas dumą, bo to przecież przy 
szłość naisza, to nasi „późniejsi11, a 
zdrowi ludzie. — Ale obok powietrza i 
zbawiennego wpływu słońca nie zapo­
minajmy o rozumnem -wzmacnianiu 
dfiecka — Matko! pamiętaj o dobro­
czynnych właściwościach JECOROLU 
mgr. Bukowskiego, który przyczynia 
się do fizycznego rozwoju dziecka.

POLSKI KALENDARZ LEKARSKI 
ROCZNIK x v in  

(kieszonkowa emcyklopedja lekarska) 
ukazał srę w nowem wydaniu i odzna 
cza się, podebnie jak poprzednie rocz­
niki, obfitością zawartego w nim ma- 
terjału, rozłożonego aż na 50 działów, 
starannością opracowania i wysokim 
poziomem naukowym. Podstawę jego 
treści stanowi dział rozpoznawczo -  
leczniczy, uwzględniający djagnozę 
różniczkową i wszystkie formy tera- 
pji, jak i nader bogaty dział farma­
kologiczny.

Polski Kalendarz Lekarski cieszy 
się u*artą sławą dzięki współudziało­
wi wybitnych sił autorskich. Tc też 
należą się temu Wydawnictwu słowa 
największego uznania. Można zaryzy­
kować twierdzenie, że Polski Kalen- ! 
darz Lekarski osiągnie wkrótce szczyt I 
doskonałości

NAUKA
— Instytut Germanistyki Zamko­

wa 10. Nauka języka niemieckiego: 
nowe grupy od l.X  r.b.

TEATR I M U ZYK A
— Teatr Miejski na Pohulance. 

Dziś przedostatnie przedstawienie „Te 
kii11. Dziś, 26 września przedostatnie 
przedstawienie znakomitej sztuki Kos 
sowskiego „TEKLA11 w reżyserji Dra 
Leopolda Pobóg -  Fi elan o wsldego. Po 
czątek* o godz. 20-tej punktualnie. Ju 
tro, we wtorek dnia 27 b.m. „Tekla1* 
o godz. 18-tej (6  wiecz.).

— „WYZWOLENIE11 — Wyspiań 
skiego w Teatrze na Pohulance! Pier 
wszą sztuką z repertuaru monumen­
talnego w tym sezonu bodzie „Wyz­
wolenie** Stanisława Wyspiańskiego 
w oryginalnej inscenizacji Dra Leopol 
da Pobóg -  Kielanowskmgc. Próby z 
„Wyzwolenia1* dobiegają końca, a .la­
ko dzień premjery ustalono czwar­
tek 29 wTześr.ia.

—Teatr Muzyczny „Lutnia11 W y  
stępy J. Kulczyckiej. — Dziś po ce­
nach zniżonych ciesząca się wiol'dem 
powodzeniem słynna operetka Abra­
hama „Bal w Savoy,u11 z  J. Kulczy 
cką, X. Grey, K. Dembowskim, W. 
Szczawińskim, K. WyrwiC”! -  Wichro 
wskim na czele zespołu. Ceny miejec 

iżone.
— „Marica11. — Juta* grana bę­

dzie ogólnie łubiana melodyjna ope­
retka E. Kalmana „Marica** w pre­
mierowej obsadzie.

Repertuar najbliższych dni zapo­
wiada: w środę i czwartek ostaźmt 
wystawioną operetkę Lenara „Weso­
ła Wdówka**.

— „Balet Opery Warszawskiej w 
„Lutni11. — Wielkie zainteresowanie 
wywołała zapowiedź balotu »pery 
Warszawskiej. Świetny ten zespół 
składający się z 14 osób z Yette-ów- 
ną, Jedyńską, Baliszewskim ni, czele, 
wystąpi raz jeden tylko we wtorek 
4-go października. W  urogramie „We 
sele w Ojcowie11, „Turoń** oraz boga 
te direstissement baletowe.

— Sala b. Konserwatorium. DzJ 
o godzinie 7.15 i 9,30 wV zoram wy­
stępy teatrr „Rewja Warszawska** p. 
t. „Dla ciebie Wilno**. Rei^ja w 2-oL 
częściach, l i  obrazach.

Udział biorą: Wawa, UóżyrSKa,
Hanusz Zdanowicz, oraz duet tanecz­
ny Mortioff.

CO GRAJĄ W  FINACH ?
ADRJA: Więzień krGnwskf*.
CASINO: „W cztery oczy*.
HELJOS: Marco Polo".
RJTRZENKA: „Detektyw Hanka
LUX; — „Ziemia błogosławiona**,
MARS: — „As Kier**.
OGNISKO- „H*ika“ .
PAN: „Profesor Wilczur** .
ŚWIATOWID: „Warszawski Cy­

tadela"
ZNICZ: „Kościuszko pod Racławica- 

mi •

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIE­
GO W  GRODNIE

Grodno: 27.9 Wtorek 8  „Jan*1 pre 
mjera, 28 środa godz. 6.00 „Szóste pię 
tro* *.

Białystok: 29.9 czwartek g. 8.30 
„Szóste piętro**.

Grodno: 30.9 piątek g. 8.00 „Jan**.
Grodno: 1.10 sobota g. 8 „Jar“ .
Grodno: 2.10 niedziela godz. 4.00 

„•Jan11, g. 8.00 „Szóste piętro1*.
Grodno: 3.10 poniedziałek Balet 

Warszawski.
SoKÓłka: 3.10 poniedziałek,
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W terenie i na torach
Gdy Eol, bóg wiatrów zawiódł...

To i owo o Trokach, zamiast sprawozdania z regat
Nasza bliższa kraina jezior, 

Troki, przygotowywały się w  so­
botę i niedzielę do uroczystego 
pożegnania sezonu regatami że­
glarskiemu W ydawało się, że 
wszystko uda się wspaniale, gdyż 
pogoda była wymarzona, a zapi­
sy wcale liczne, gdy niestety w 
ostatniej chwili... spaliło na pa­
newce.

W łaśnie ta w spaniała pogo­
da zeDSuła w szystko, gdyż do re­
gat żeglarskich jest —  jak w ia­
dom o —  n iezbędnv wiatr. T ym ­
czasem  zrobiono w idocznie rachu 
nek bez gospodarza, gdyż Eol 
bóg w iatrów , negatyw nie usto­
sunkow ał się do tej im prezy, 
przez oba śliczne jesienne dni 
nie w ysy ła jąc nawet lekkiego 
w ietrzyku.

Próżno komisja organizacyj­
na, panowie płk. dr. Zajączkow­
ski, jako prezes Ligi M. i K., da­
lej pp. Buczyński, Łobaczewski, 
Rewkowski i por. Zaniewski 
wraz z sekretarką p. Lisowską, 
pracowicie ustalali kolejność bie 
gów i listę zgłoszeń, co chwila 
wyglądając na jezioro czy jesz­
cze nie wieje. Nic nie pomagało. 
W iatr miał widocznie co innego 
do roboty. Może chłodził um y­
sły polityków na zachodzie, a mo 
że usiłował rozniecić pożar w o j­
ny, w  każdym razie w  cichych i 
spokojnych Trokach go nie było 
i w obec tego regaty musiały zo­
stać odłożone i odbędą się ósme­
go października.

KOLEJ ZE STARYCH TROK 
DO NOWYCH.

Gdy sportowy cel wycieczki 
został przez niegościnnego boga 
wiatrów przekreślony, korzystam 
ze sposobności, b y  zaczerpnąć 
trochę inform acyj na temat roz­
budow y i rozrostu Trok, jako o-

środka sportów wodnych —  u 
burmistrza miasta d-ra Zającz­
kowskiego.

—  Najważniejszą obecnie rze 
czą dla Trok jest budowa kolei 
Stare Troki —  Nowe Troki. Jest 
to inwestycja finansowana przez 
Fundusz Pracy, a mająca dla 
sportowego rozwoju Trok ogrom 
ne znaczenie. Umożliwi ona bez­
pośrednie połączenie kolejowe z 
Wilnem. W  ten sposób transport 
taboru wioślarskiego, dziś kosz­
towny i trudny, zostanie znacz­
nie ułatwiony.

—  Jaka będzie długość tej 
linji kolejowej?

—  3.550 metrów. Miasto Tro­
ki wywłaszczyło już własnym 
sumptem cały teren pod tę kolej. 
W  tym roku wykonane zostaną 
roboty ziemne na przestrzeni 
1.500 metrów.

—  Kiedy spodziewane jest 
zakończenie tych robót?

—  Spodziewam się, że najpó­
źniej w  lipcu 1939 r.

Drugim wielkim odcinkiem 
pracy w  Trokach są ruiny słyn­
nego zamku Trockiego. Obecnie 
trwają tam prace restauracyjne, 
prowadzone przez Urząd Konser­
watorski z dużym rozmachem, 
również dzięki temu, że uzyska­
ły one dotacje finansowe. Zna­
czną część dolnych kond>gnącyj 
zamku już odbudowano. Oczywi­
ście odbudowanie całego zamku 
potrwa szereg lat i pociągnie za 
sobą koszta idące w  setki ty­
sięcy.

Na skutek inwestycyj w  mie­
siącach letnich bezrobotni za­
trudnieni zostali w  śtu procen­
tach, a dzięki temu ustały w  mia­
steczku kradzieże, popełniane 
przedtem —- zdaniem burmistrza 
d-ra Zajączkowskiego —  głów­
nie z głodu.

Poza wspaniałemi jeziorami

i zamkiem posiadają Troki swo­
ją  wielką osobliwość Karaimów 
z ich Kenesą. W krótce powsta­
nie tu muzeum karaimskie. W 
przyjemnej gospodzie W ideckie- 
go częstują specjałami kuchni 
karaimskiej, wśród których na 
pierwszem miejscu należy w y­
mienić „kibiny“ oryginalną po­
trawę, przypominającą nasz pie­
róg.

Mają więc Troki swoje oso­
bliwości, pozostające zawsze je ­
szcze na pociechę w ycieczkow i­
czom, gdy na regatach żeglar­
skich zawiedzie bóg Eol. M iejmy 
nadzieję, że 8 października za­
wita do Trok wiatr, a jeśli pogo­
da również dopisze, będziemy, 
świadkami emocjonujących walk:
na jeziorze.

(w . 1).

Sezsn bokserski już 
rozpoczęty

Rc spoczęcie w Wilnie sezonu

Programy radiowe
WILNO.

Poniedziałek, dn. 26 września 1938 r.
6.42 Pieśń poranna. Patrz pTogram 

warszawski. 8.10 Muzyka popularna.— 
8.55 Program na dzisiaj. Patrz prgram 
warszawski. 11.30 I. Na ludową nutę, 
II — Piosenki francuskie d!a dzieci. — 
Patrz program warszawski. 13.00 Sola 
i zespoły instrumentalne. 14.00 Muzyka 
lekka. Patrz program warszawski. — 
15.30 Recytacje prozy: „Leszek" nowe 
la Jana Bolesława Ożoga. Patrz prog­
ram warszawski. 17.00 „To j sio w ta 
pora" — gawęda regjonalna Wladysla 
wa Hermanowicza. 17.15 Utwory for­
tepianowe w wyk. Ireny Niemezew- 
skiej — muzyka angielska. 17.35 Gra 
Jacąues Thibaud (skrzypce). 17.45 — 
Skrzynka ogólna. 17.55 Program na 
wtorek. Patrz program warszawski.— 
21.00 „Piętnastoletni dorobek l.OPP" 
pogadanka Leonarda Korowajczyka. — 
Patrz propram warszawski. 22.00 Wi- 
leńskiee wiadomość; sportowe. 22,05— 
Koncert rozrywkowy. Patrz program 
warszawsk1,.

BARANOWICZE
PONIEDZIAŁEK, dnia 26 września 1938

5.45 Pieśń poranan ;5.48 Muzyka z 
płyt; 6,10 Wiadomości z naszych stron; 
6 ,20  — 6,45 Muzyka (trasm. z Warsza. 
wy); 11,30 — 11,57 Transmisja z War 
sza wy; 15,30 — 15,45 Gawędy ze słu­
chaczami; — w przerwie progr. na ju­
tro; 17,00 — 18,00 Muz. taneczna; 18,10 
— 18,20 Obrona kraju — obowiązkiem 
kobiety — pog. 18,20 — 18.30 Muzyka 
z płyt;

CASI» 0 1 Dziś PREWJERA. roc?ątek o sodz. 2 -e1.
Potężiy do łębi serca przemawiaiący poemat firnowy1

„ M A R N O T R A W N A  C Ó ł K A “
W roli głównej Genjalna fzwedk-' Z8R1H L8AND2

oraz uluoieniec milionów LEO SLEZAK. 
Mncść! Cierpień e Zabawa! Uc echa! Soiew!

Nad program: DODATKI. Passe partom nieważne. ulgi zawieszone.

i Sigr d CURIE
w eszot. filmieHELIOS j S A R Y  C003 ES

Następny program: 
Meśm. rrcyJz. M Twaina

Ostatnie dnu 
Spie-zcie mrzeć!

„ M A R C O  P 0 L 0 “.
Przvoodv Tomka Sawyera

m
Dziś poczark o godz. 2-t 

4. 6.10,8.15 1 10.2
Prosimy ' a uocz. seansów nunkt:

2.4.6.10,8.15 110.2. * a f  | H q  I I  V I
procesor W I L C I U R
Dzieie znakom tego chiraga, którv po uzyskan u pamięci powrócił 
do naszej sfery, aby poznać piekło udręczeń i podłość ludzką... 
Mistrz tysiąca ról. Junosza S T Ę P  -  W S is I w roli ty ułowei. 

uigi zawieszone.

SALA b. KONSERWATORJUM (Końska 1).
yA.UZAW5Ka“Dziś i codziennie występy l eatru „REWJA 

Dl i, riMh|A lUilnft11 Wielka rewja artystyczna w 2-cti cz. 18 obraz 
p. t. lICull. Wllllu Udział biorą: Fenomen, imitatorka awiazd sceny
Wawa, ulubieńcv publ. wil. Ireha Rdłyńska, Karol Hanusz. W acraw Zaanowicz 
oraz znakom  ty Duet Taneczny Mortieff. W programie najnowsze przeooje 
teairów warszawskim. rJfcz, przedst.: codz. o 7.15. i 9.30; w niedz. 3 przedst.: 
.15, 7.15. i 9.30. Ceny miejsc od 54 ar Bilety w kasie teatiu od gouz. 3-e!.

NUMER AKT: Km. 256/87

Obwieszczenie
o licytacli nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w StołWARSZAWA

driu 21 li.tu. jest swego rodzaju rekori PONIEDZIAŁEK, dnia 26 września 1938 pcach Józef Pobrzycki, mający kan-
dem. I 6,15 Pieśń; 6,20 Muzyka z płyt; — eelarję w Stołpeach, lokal Sądu Gro-

Jak Wilno Wilnem, a w niem sport 6,45 Gimnastyka; 7,00 Dziennik porań- dzid ego nt. podstawie art. 676 i 679
bokserski — w końcu września, o bo-j ny;_7,15 Muz. poTan.; 8,00 Audycja dla
ksie zazwyczaj było cichutko. Gdzieś- szkół; 8,10  ̂11,00 Przerwa; 11,00 Au- ^  _____K—  -------- ---
w październiku zaczynano przebaki- I d‘" szkół: »Idzie P°‘en] wr̂ eŝ " godzinie 10 w sali Sądu Grodzkiego od

: i . , . . Ł - obrazek słuchowiskowy; 11,30 Muz. f  , . . j  - j  - __wac v- kichach, ze warto rozp-oczącj z . .. n  57  g } czas[, j he:nał; _  Urzędu.* drodze oublicz-
treningi, nc i mniej więcej w listopa-* °
dzie otwierano sezon.

Organizacyjnie — znaczny krok na­
przód! Już pełną parą ćwiczy WKS 
Śmigły i RKS, AZS i Jordan jeszcze 
nie dają większych oznak swej pracy.

Wielką szkodą dla boksu wileń­
skiego jest stopniowe zamieranie i 
ostateczne zlikwidowanie sekcji pię­
ściarskiej K.S. „Strzelec".

Reprezentanci. Wilna, jak Unton. 
,.Borys", Sazonow w swoim czrs.e

k.c.p. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 18 listopada 1938 r. o 
p nie 10 w sali Sądu G: 

będzie się sprzedaż drodze publicz- 
12,03 Audycja południowa; 13,00 — przetargu należącej do dłużnika
15,15 Przerwa; 15,15 Gdzie byłem la- Altera Nachamczyka, Szlomy Gurwi- 
tem i co widziałem — pog.; 15,30 — cza i Dancyga Taiichuna, nie- 
Skrzynka techniczna; 15,45 Wadom. ruchomości składającej się z 
gospodarcze; 16,00 Koncert rozrywko- gruntów obszarem 7.9989 ha oraz do- 
wy; 16,45 Samochodem przez Afgani- mu mieszkalnego, miyna wodnego, bu- 
Stan ~  f^ etcn,: U .°0  M uzyka tanecz d , waIusza i piwniey położonej w 
na: 18,00 Pogadanka aktualna; 18,10 Z Jna, rogaucinKa aKiuajna, io,iu ł* . . ■,
twórczość] operowej Mozarta; 18,50 Au-
dycja Legji Akademickiej; 19,20 Pog. °
aktualna; 19,30 „W amerykańskim tern
pie" — koncert rozrywkowy; 20,45 — 
Dziennik wieczorny; 20,55 Pogadanka

Polska zremitowała z  Jugosławią
Na Stadjonie W ojska Polskie­

go w  Warszawie wobec 20.000 
widzów  rozegrany został mię­
dzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska —  Jugosławja o puhar 
króla Piotra 2-go. Zawody za­
kończyły się wynikiem nieroz­
strzygniętym 4:4 (2:1).

WSTĘPNE UROCZYSTOŚCI.
Pierwsza na boisko wbiegła 

witana oklaskami drużyna jugo­
słowiańska. Goście ustawiają się 
półkolem i witają publiczność. 
Następnie wchodzi na boisko dru 
żyna polska, również gorąco w i­
tana przez tłumy..

SKŁADY DRUŻYN.
Reprezentacje wystąpiły w 

następujących składach:
Jugosławja: Glaser, Huegl,

Matosic, Lehner, Jazbinsek, K o- 
kotovic, Sipos, Leśnik, W olff, 
Antolkovic, Woelker.

ków, ale W oelker trafia w  słu­
pek. W  minutę później kontr­
atak Polski dostaje się pod bram­
kę Jugosławji i Wilimowski pod­
wyższa wynik do 2:0 dla Polski.

W tym okresie Polska jest 
stroną atakującą i nasza drużyna 
jest bardziej agresywna.

PIERWSZA BRAMKA DLA 
JUGOSŁAWJI.

Na kilka minut przed końcem 
pierwszej połowy W olff ze spa­
lonego strzela pierwszą bramkę 
dla Jugosławji. Sędzia bramki 
nie uznaje. W 44-ej minucie Ju­
gosłowianie podejmują nowy a- 
tak na bramkę polską. W olff zne 
wu otrzymuje piłkę i prowadzi 
ją z połowy boiska, strzelając 
następnie nie do obrony.

PIĘC BRAMEK PO 
PRZERWIE.

Po zmianie pól przez pierw-

Judycki — z młodzieży Iwaszkiewicz,! aktualna; 21,00 Audycja dla wsi; — 
Bohdziewicz, Bolcewicz — to przecie: 2l,i0 Staropolskie wesele; 21,50 Wiado 
byli wychowankowie ,*,Strzelca", ktć- ■ mości sportowe; 22,00 Recital śpiewa

Polska: Madejski, Szczepa-jsze minuty obie drużyny prze-
niak, Gałecki, Góra, Piec 2, ’ prowadzają szereg ataków, nie 
Dytko, Piec 1-szy,^Piontek, K or- j uwieńczonych bramkami. W 7-ej 
bas (po kilkunastu' minutach z a - : minucie za faul Góry sędzia dy- 
stąpił go Wostal), Wilimowski, ktuje rzut karny, z którego K o- 
Wodarz.  ̂ 1 kotovic zdobył drugą bramkę. W

Zawody prowadzi Szwed E- 13-ej minucie Piontek z przebo­
ju uzyskuje znowu prowadzenie

ry ten sport rdamie propagował 
szczególnie wśród młodzieży przed­
mieść.

W  tym sezonie naszych pięściarzy 
oczekuje nielada spotkanie.

Grupowe i indywidualne mistrzo - 
stwa odbędą się w Wilnie. Z'baczy­
my na ringu jednocześnie reprezen­
tację Warszawy i to w najsilniejszym 
skład sie z asami Polski na czele, oraz 
reprezentacje okręgu białostockiego.

Dążeniem wileńskich pięściarzy 
powinno być uszczknięcie Warszawie 
choć jednego tytułu mistrza' grupowe­
go, co dotychczas nam nie udawało 
się, a udawało się dwukrotnie biało- 
stoczanom.

Do tego zadania trzeba solidnie i 
uczciwie przygotować się.

Walka o prymat klubów znowu 
rozegra się pomiędzy Śmigłym a R.K. 
S-em.

W  zeszłym roku lepsi byli robo- 
ciarze, zobaczymy, kto będzie góro­
wał w tym sezonie? życzyć można 
tylko oby zwycięzcą okazał się klub 
lepszyh zawodników.

Niech nie zaważą przysłowiowe 
decyzje przy zielonym stoliku, no i je 
szcze dotkliwsza stronr pięściarstwa 
— panowie sędziowie!

Gwarancją, że jednak możemy o-

czy Jerzego Czaplickiego; 22,30 Formy 
kfasyczne w muzyce nowoczesnej (pły­
ty); 23,00 Ostatnie w.adom. dziennika 
wteczoTtiego. Komunikat meteor. 23,05 
Muz. taneczna;

Teraz czas zamawiać drzewka, 
krzewy owocowe

Ogrodnictwo W . W ELER
W I L N O

Sadowa #. tel. 10-57. 
Szrn. klijent. zapraszamy odwiedzać 

ntsze szkółki.
Cenniki wysycamy bezpłatnie.

G u s t o w n e  
P Ł A S Z C Z E ,  bluzki, 
spódniczki, szlafroczki.

S U K N I E
s w e t e r k i ,  pulowerki, 

garsonki.

O  wiek K a 30
Nowinki sezonowe.

klind.
POCZĄTKOWO JUGOSŁAWJA

MA LEKKĄ PRZEWAGĘ.
W  pierwszych minutach za­

znacza się lekka przewaga Ju­
gosławji, której piłkarze są na- 
ogół szybsi od Polaków.

PROWADZENIE ZDOBYŁ 
KORBAS.

Dopiero w  28-ej minucie pił­
kę dostaje Piontek, który podaje 
ja Knrbasowi i ten ostatni strze­
la nieuchronnie, zdobywając pro 
wAdzenie dla Polski. W  kilka mi­
nut później Korbas zostaje cięż­
ko kontuzjowany i zniesiony z 
boiska. Jego miejsce zajmuje 
Wostal.
WILIMOWSKI STRZELA DRU­

GĄ BRAMKĘ.
W 37-ej minucie następuje a- 

tak Jugosławji na bramkę Pola-

dla Polski. W 5 minut później 
W oelker znowu wyrównuje. Dwa 
następne ataki przeprowadzone go. 
przez Wodarza i Piontka zała­
mują się na doskonałej obronie 
gości. W  25-ej minucie W olff pc 
solowym przeboju strzela czwar­
tą bramkę dla Jugosławji, zdoby 
wając po raz pierwszy prowa­
dzenie dla gości (stan meczu 
4:3). W  39-ej minucie atak Pol­
ski przeprowadzony całą lin ją, u- 
wieńczony zostaje sukcesem. 
Wostal strzela na bramkę, ale 
Graser broni, Piontek w ybija mu 
piłkę i podaje Wilimowskiemu, 
który wyrównuje.

W ostatniej minucie W ilimo­
wski ma jeszcze okazję zdoby­
cia zwycięskiej bramki, ale prze- 
strzeliwuje.

Drugą sensacją była walka Poli- 
ksza — Iwaszkiewicz.

Rutyna i siła spotkały się z ambi­
cją i młodością.

Poliksza polował na decydujący 
czekiwać tylko polepszenia stosunków cios, a Iwaszkiewicz bił. Nie był na-
w Wil. O. Z B. oraz konkretnych wy- wet gorszy przy wymianie ciosów,
ników pracy, jest osoba obecnego Jest jednak wyraźnie za sztywny i
prezesa ppłk. J. Dąbrowskiego, oraz słabo chodzi na nogach,
bezpośrednia i fachowa opieka ko- j I-endzin na tle słabego i bez przer 
mendanta ośrodka kpt. żmudzińskie, wy uciekającego Galiczyna — wypadł

Wczoraj na ringu ukazało się sze 
anastu pięściarzy.

Najwięcej trzeba przyklasnąć Smi 
głemu, — nietylko za liczbę zawodni­
ków, a przedewszystkiem za wysta­
wienie przeciwko starym, rutynowa­
nym zawodnikom — dobrze przygoto­
wanych junjorów.

imponująco.
Wyglądało jakby stracił swój da­

wny silny i czysty cios. Trafiał dużo 
i wszechstronnie, ale bez wyniku i 
wyraźnego skutku na przeciwniku.

Kulesza próbował tylko w pierw­
szej rundzie zademonstrować spokoj­
ny boks. Nieszczególnie mu to szło. 
Od drugiego starcia rozpoczyna nie-

niomającej urządzonej księgi hipoteez
n ej.

Nieruchomo!* oszacowana została 
na sum \ zł. 7200, cena zaś wywołania 
wynos: 4800 zł.

Przynępuący do przetargu obo­
wiązany -jest złożyć rękojmię w wysc - 
kości żł. 720, oraz zezwolenie władz 
administracyjnych na prawo nabycia 
wyżej Wymienionej nieruchomości.

Rękojmię należy złożyć w gotowiz- 
nie albo w takich papierach warto­
ściowych, bądź książeczkach wkład _ 
kowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części cenys 
giełdowej.

Przy licytacji będą ‘ zachowane u- 
stawowe warunki licytacyjne o ile do- 
datkowem pnblicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze 
szkodą do licytacji i przysądzenia 
własność na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości , lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przd licytacją wolno oglądać nieru­
chomości w dni powszednie od godzi­
ny 8 ej do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Stołpeach.
Dnia 19 września 1938 r.

Komornik Dobrzycki.

POPIERA |CIE DNI 
ORUŻLICZF W

PRZECIW
POLSCE

NUMER AKT: Km. 379/38

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Stoł 

pcach Józef Dobrzycki, mający kam- 
celarję w Stołpeach, lokal Sądu Gro­
dzkiego na podstawie aa. i,. 676 i 679 
k.c.p podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 10 grudnia 1938 r. o 
godzinie 10 w Sądzie Grodzkim od­
będzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużnika 
Józefa Wilhelma Zdanowicza nieru­
chomości: składającej się z gruntów
obszarem 138,1228 ha i zabudowań 
położonych w folwarku Wiktoryn gmi 
ny stołpeckiej, niemającej urządzonej 
Księgi hipotecznej.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 36900, cena zaś wywołania 
wynosi 27675 zŁ

Przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojmię w wyso­
kości zł. 3690, oraz zezwolenie władz 
administracyjnych na prawo nabycia 
wyżej wymienionej nieruchomości.

Rękojmię należy złożyć w gotowiz- 
nie albo w takich papierach warto­
ściowych, bądź książeczkach wkład _ 
kowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane n- 
stawowe warnnki licytacyjne o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości wa­
rnnki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze 
szkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo­
częciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości , lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego sądu, nakazujące za­
wieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od godzi -  
ny 8 ej do 18-ej, akta zaś postępowa­
nia egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie Grodzkim w Stołpeach.
Dnia 16 września 1938 r.

Komornik Dobrzycki.

Nestor pięściarzy wileńskich Łuk przerwane bombardowanie przeciwni 
min musiał ustąpić dotychczas cał- ka i Snitko, który za małe bił, był 
kiem nieznanemu Rusieckiemu. > gotów. Delski i Sazonow obaj debiu-

Chłopak ma jeszcze sporo wad. towali w wadze pół-średniej i obaj 
Sygnalizuje ciosy, wadliwą trzymo me mają na nią żadnych warunków, 
gardę, ale.,, ma serce do walki, do- O ile mogą, niech wrócą do lekkiej, 
brze bije z obu rąk, śmiało idzie na- jak to wskazane byłoby Kuleszy do 
przód. , piórkowej.

To są zadatki i o tem trzeba pa- Ogółem forma wszystkich zawod- 
miętać, że tylko zadatki na dobrego ników jak na pierwsze spotkanie do- 
pięściarza. I bra, cc jest zasługą trenerów. K.

Prszukui? pracy
'lOSTRA (b. studentka medycyny),— 
Zastrzyki, bańki, masaż, kateteryzacja. 
Przyjmuje dyżury. Wilno, ul. Gdańska 
Nr. 6 m. 4 N. Kreniowa. Wskaże dozor 
ca domu,

4417—2737

Kupno i sprzedaj?
WINOGRONA DESEROWE 5 kg. — 
6 zł 50 gr„ 10 kg. — 12 zł. wysyła 
winnica Chmielowa poczta Drohiczów 
ka". 4330

L o k a i e
POSZUKUJĘ 8—4 pokojowego miesz 
kania z wygodami, pożądany parter w 
ogródku. Oferty do redakcji „Słów?" 
dla S.S. J 437—2755

POZNANIANKA, reprezentacyjna, sa- 
'  | modz’,elna gospodyni, dobra kuchnia,— 

poszukuje pracy w domu kulturalnym. 
Oferty do Adm. „Słowa" pod „Pedant- 
ka“ .

PANIENKA inteligentna poszukuje pra­
cy na wyjazd do dzieci starszych, może 
przygotowywać do szkoły zna troci.'; 
szy^e iDowiedzieć się zauł Św Michal­
ski 6—2 od godz. 3—5.

MAŁY ŁADNY POKOIK do wynajęcia 
solidnemu lokatorowi. Tamże sprzeda- 
ią się dwa łóżka siatkowe. OgĄdać od 
1-ej do 3-ej. — Dąbrowskiego 12 m. 9.

N a tj
KURSY KROJU, sz y ca ,  robór  ręcznych  
m od e low a n ia .  D o m in  kańska 13—20, 
d o  nabyc ia  fo rm y  bibułkowe,

4434

Konto P.K.0. Nr. 700.724
I

CENY OGŁOSZEŃ: wtiersz rnWmetiwy 1 szpalt, w tekście 60 gr. Za tekstem 40 gr Komunikaty onz inscW.-,^ 
mrlim. 75 gr. Kromka reklam, militn 1 zł. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach śwateezn oraz z nrowru i u '>5 c’ 
drożej Zagraniczne o 50 % drożej Ogłoszenia cyfrowe oraz tabdaryćz. o 50 % drożej. UkhrJ w rei-Vie .
tekstem 6-cto szpaltowy. Adm. nie przyjm. zasteeżeń co do miejsca. Terminy druku Ad,urn,.stacji ' nse obmGąZl,ją
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